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Rok XIX. 


Nie chcemy nowej wojny! 


W Rosyi gotują się nowe, ważne wypadki wo- 
jenne z tego powodu, ponieważ koalicya rozpo- 
częła przygotowania do zaatakowania Niemiec 
i na tym froncie! Jak pisaliśmy poprzednio, z 
północy przez kolej murmańską idą „Anglicy 1 
Framcuzi, ze wschodu suną wojska _ japońskie, 
słowem gotuje się nowa wielka zawierucha! 

Gazety wiedeńskie rozpoczęły już nacierać na 
rząd, aby koniecznie zajął stanowisko wobec 
tych kroków koalicyi i wysłał wojska austryac: 
kie do Rosyi! 

Przeciwko tym wichrzeniom, które mogą uwi: 
kłać Austryę w nową, niesłychanie krwawą 1 
ciężką wojnę wystąpił nasz bratmi organ socyali: 
styczny „Arbeiter Zeitung". y 

We wstępnym artykule wykazała „Arbeiter 
Zeitung“, iż dla Austryi niema żadnej istotnej 
potrzeby podejmowania nowych kroków wojen- 
nych. i 

Albowiem niebezpieczeństwo ze strony Japoń: 
czyków nie może nigdy bezpośrednio zagrozić 
ludom Austrył. rę 

Kolosalna odległość, w powietrznej | linii z 
Władywostoku do Jekaterymburga, siedziby Cze: 
cho:Słowaków wynosząca 5100 km., jest nie do 
pokonania, gdy się uwzględni, że Japończycy do 
dyspozycyi mieliby tylko jedną linię kolejową, 
dla zabezpieczenia której musieliby użyć olbrzys 
miej armii ze względu na żywioły bolszewickie i 
tubylców białych, wrogo usposobionych wobec 
rasy żółtej. 3 

Niebezpiecze ństwo a strony pg koa geyi: 
koncentrujących się na wybrzeżu murman: 
leżą także de jest zbyt wielkiem, gdy się we: 


żmie pod uwagę trudne warunki transportowe, 
ostry klimat, niedostępność brzegów morza Bia: 


łego, 
go w 


na małej tylko przestrzeni niezamarzające: 
zimie, wskutek czego Archangielsk, odda: 


lony zresztą od Finlandyi 430 km., nie może stać 
się podstawą operacyjną dła jakiejś większej 
kampanii wojennej, 

Również spieszenie z pomocą bolszewikom 
dla niedopuszczenia do utworzenia się nowego 
rządu, któryby chciał na nowo podjąć wojnę przes 
ciwko centralnym mocarstwom, jest także nieus 
zasadnionem, Jakikolwiek bowiem rząd w Rosył 


przyjdzie do władzy, żaden nie potrafi znużonych : 


mas ludowych pchnąć do nowej wojny. 
Argumenty znowu uzasadniające potrzebę ine 

terwencyi na rzecz Rosyi 

koniecznością ratowania zapasów żywnościowych 

i surowców rosyjskich 

przed zagarnięciem ich przez koalicyę upadają, 

gdy się uprzytomni jak daleko w głąb Rosyt; hen, 

pod Ural, należałoby maszerować, by te zasoby t 

materyały wziąć w posiadanie. Zresztą interwen= 

cya na rzecz Ukrainy i wyprawa po jej płody jest 

chyba dostateczną nauką. 


è 


Artykuł zamyka „Arb. Ztg.“ następującą kon: 


kluzyą: i 
„„Wanieszanie się ententy do spraw  rosyjs 
skich jest dla Rosyi poważnem niebezpieczeń: 
stwem. Ale to nas nie może zmusić do podej: 
mowania na wschodzie nowej wojny. 
„Znużone wojną masy ludowe AustrosWę= 
gier nie chcą słyszeć o żadnej Interwencyi na 
rzecz Rosyi: o żadnej interwencyi na rzecz hol- 
szewików ani przeciwko nim. Wszak nowa 
wojna nie jest tym najlepszym środkiem, któs 

ryby nas zbliżył do naszego jedynego celu, a 

tym jest pokój“. 

Oto męskie i rozumne wystąpienie i jedynie 
rozsądne stanowisko! Posłowie nasi dopilnują 
też u rządu, abyśmy znów nie wleźli w niepo- 
trzebną awanturę! 


Tak zwane: „wysokie płace!“ 


Wśród burżuazyj stało się teraz zwyczajem 
rozprawiać o „wysokich płacach robotników , 
jako o jednej z przyczyn obecnej drożyzny. Prze: 
konajmy się, jak istotnie jest z temi „wysokiemi 
zarobkami“. l 

Przedewszystkiem w większości wypadków 
mówi się o rzeczywiście wysokich płacach, ja- 
kie osiągają niektórzy kwalifikowanj robotnicy 
w wojennym przemyśle — a zapomina się o tem, 
że te płace są wyjątkami nawet w przemyśle wo: 
jennym, a wcale nie spotykają się w innych dzia: 
łach przemysłu. Dla ogromnej większości robote 
ników zarobki w ciągu wojny nietylko że nie pod- 
niosły się, lecz faktycznie spadły, a zwłaszcza w 
takich zawodach, jak tkactwo, hutnictwo lub 
państwowe przedsiębiorstwa czy gospodarstwo 
lasowe. ; 

Oczywiście, nawet w tych wypadkach zarobki 
od r. 1914 podniosły się, ale ta podwyżka została 
daleko w tyle poza zwyżką cen wszystkich przed? 
miotów użytku codziennego! 

Istotny więc zarobek pracowników stoi teraz 
o wiele, wiele niżej, niż w r. 1914, Statystyka 
wskazuje, że wojna niesłychanie wyniszczyła maz 
sy robotnicze. Wykazy kas chorych dają pogląd 


na olbrzymi przyrost zachorowań i zgonów. 
Urzedowe sprawozdania dowodzą, że śmiertel: 
ność dzieci wzrasta przerażająco. Najgorszym 


jednak objawem wynędznienia mas jest wzrost 
kryminalistyki. 


Cbdziennie teraz w oałej Austryi widzi się 
przed kratkami sądowemi uczciwych ojców i 
matki, rodzin, posiwiałych w pracy rąk, którzy 
nigdy dotąd nie mieli do czynienia z policyą, ani 
z sądem — teraz sądzonych i karanych za kra: 
dzież środków spożywczych! Setki tysięcy ludzi 
nie jest teraz w stanie uczciwą pracą wyżywić 
swych rodzin; tysiące z pośród nich ulegają pos 
kusie wzięcia innym z ich nadmiaru, dla zaspo- 
kojenia głodu swych dzieci! Wojna cofnęła nas 
w dawno minione czasy, kiedy praca, nędza į wys 
stępek ściśle się razem złączyły. Nie może być 
większego oskarżenia czasów, w jakich żyjemy, 
nad fakt, że nieposzlakowani dotąd ludzie karani 
są za kradzież żywności! Jeśli to się dzieje cos 
dziennie np. w Wiedniu, to cóż mówić o bied- 
niejszych okolicach, o Galicyi, Bukowinie — tu 
istotnie kradzieże mnożą się w zastraszający Spo 
aób! 

Prawdą jest, że w Niemczech, Anglii j Francyi 
zarobkj istotnie wzrosły znacznie w ciągu pierw= 
szych lat wojny. Rynek pracy wyczerpany został 
wskutek powołań do wojska, przemysł wojenny 
niezmiernie wiele rąk potrzebował, przedsiębior- 
cy prześcigali się w obietnicach, byle dostać ro: 
botników, a przez współzawodnictwo  przedsie: 
biorstw zarobki szły w góre. > 

W Austryj taki stan rzeczy uniemożliwiony 
został odrazu na początku wojny przez ustawę o 
świadczeniach wojennych, która, zmilitaryzowaw* 


|robę i czarną godzinę? 


| 
| 
| 


ten robotnik 12 kor. tygodniowo, 


szy olbrzymie masy robotników, zniosła olma 
podaż pracy i zahamowała podnoszenie się płac. 
Dopiero w r. 1917 pad naciskiem wzmocnionych 
na siłach organizacyi partyjnych i ruchów w aus 
stryackim przemyśle wojennym, płace się naogół 
podniosły, ale w żadnym stosunku - do równoczes 
EA podrożenia cen wszełkich materyałów: i ar» 


Oto obrazek, jak żyje z rodziną swą robotnik 
wiedeński, z tych, co mają owe osławione ` „WYS 
sakie zarobki“. Weźmy ojca rodzimy, złożomej 
z 6 osób, który zarabia tygodniowo 120 koron. 
W dni powszednie całą rodzina jada obiad w tac 
niej kuchni, co kosztuje dziennie 10 kor. 80 heal., 
t. j. tygodniowo 64 K 80 hal. Za mieszkanie płaci 
kiasę 
2 K 50 hal. — na to już wydał 79 K 30 hal., zos 
staje mu jeszcze 40 K 70 hal. tygodn. I cóż ma 
jeszcze do sprawienia za te 40 kóron? Przede 
wszystkiem śniadania i kolacye dla sześciu «esób 
przez 7 dni, i obiad w niedzielę; potem opał, 
światło, przybory szkolne dla dzieci gazetę, 
składkę do stowarzyszenia, parę papierosów idla 
siebie. A wreszcie, skoro się ma czworo podra 
stających dzieci, trzeba od czasu do czasu jakąś 
parę butów kupić lub podzełować, jakieś parę 


sztuk bielizny dokupić. I to wszystko za 40 kor." 


A gdzież jakiś grasz ma przyjemności, lub na cho: 
Faktycznie więc rodzina robotnicza żyje teraz 
o wiele gorzej, niż przed wojną, pomimo owych 
„wysokich zarobków”, które w tem świetle wy- 
gladają na istne drwiny! w 
Dlatego też wstać nie może i nie powinna ani 
na chwile walka o podwyższenie zarobków `o 
ludzki byt rodzin robotniczych — czyli o możność 
przetrwania tej straszliwej wójnv! l 


Wyzysk służby folwarcznej. 


Najbiedniejszą i najbardziej wyzyskiwaną 
warstwą ludności w naszym kraju jest służba 
dworska. Służba ta otrzymuje tak nędzne wyna- 
grodzenie w pieniądzach i ordynaryi, że zdumie- 
wać się należy, z czego ona właściwie żyje. Słu- 
żbę folwanrczną można poznać zdaleka po ubia- 
rze i wynędzniałej twarzy. Ci ludzie są bosi i na 
pół nadzy, bo z czego taki sługa folwarczny ma 
się ubrać? Jego pensya roczna wynosi tyle, że 
parę lat musi obecnie pracować, aby zarobić na 
1 parę butów. A gdzie reszta ubrania? Gdzie u- 
biór dla rodziny? 

Mieszkania służby folwarcznej są nędzne i li- 
che, gorsze często od stajen. O oświatę tej słu- 
zby i jej dzieci nikt mie dba. Nie ma oma żadne- 
go zabezpieczenia na starość, nie ma opieki nad 
pracą, ani obrony przed wyzyskiem. Jest to war- 
stwa ludności, pozbawiona wszelkiego prawa, 
oddama na wyzysk obszarników. 

W każdy rodzaj pracy wkracza dziś państwo 
i jego inspektorzy i chronią. pracownika przed 
wyzyskiem. Zresztą robotnik fabryczny sam wal- 
czy o swoją dolę drogą porzucenia pracy — dro- 
gą strejku. Władze państwowe w miastach i fa- 
brykach nie dozwalają na wyzysk robotnika. W 
miastach mie wolno obecnie kamienicznikom 
wyznaczać na mieszkanie piwnic wilgotnych i 
ciemnych suteryn. £ 

W fabrykach jest zawsze rządowa iuspekcya_ 
nad pracą. Muszą być lekarze fabryczmi, davno- 
we lub tanie lekarstwa, kasy chorych i t. p. Te- 
go wszystkiego niema po dworach. Dlaczego —- 
pytam — władza państwowa nie wkracza w sto- 


| sunki dworskie i nie poloży kresu wyzyskowi 


służby folwarcznej, tak jak położyła już częścio- 
wo kres wyzyskowi robotnika fabrycznego? 


Uważamy, że naprawa stosunków służby dwor- 
skiej winna obejmować następujące punkty: © 

1) Podniesienie płacy rocznej odpowiednio do 
obecnej drożyzny. 

2) Niedopuszczalność zamiany ondynaryj na 
pieniądze (jak to robią niektórzy obszarnicy), bo 
pieniądz dziś ma małą wartość. 

3) Dostarczenie służbie folwarcznej majważ- 
niejszych części odzienia, np. butów, ubrań i tp. 

4) Na każdym folwarku musi być szkoła i 0- 
chronka dla dzieci, gdzie szkoły publ. niema. 

5) Służba folwarczna musi mieć bezpłatnego 
lekarza i lekarstwo w razie choroby. 

6) Służba folwarczna musi być zabezpieczona 
na starość i od wypadków. 

7) Służba folwarczna winna się zorganizować 
w zawodowy związek pracowmików rolnych i 
utrzymywać Biuro pośrednictwa pracy. 

8) Wimna być utwtorzoma państwowa inspek- 
cya nad stosunkami służby 'dworskiej. Poszcze- 
gólni inspektorzy povinni objeżdżać dwory i: - 
dzić te stosunki, a winnych pociągać do odpowie- 
dzialności. 


9) Należy założyć krajową onganizacyę zawo- 


dową obejmującą służbę dworską. Organizacya 
ta Ssprężycie poprowadzona, jedynie może wy- 
bawić z tej nieustannej pańszczyzny dworskich 
niewolników. 

Prosimy o zabranie głosu w tej tak ważnej i 
pilnej sprawie! 


Idziemy naprzód! 


Wojemna zawierucha od czterech lat krwią za- 
lewająca świat, miała być w marzeniach wro- 
gów ludu, tem morzem, które bezpowrotnie po- 
chłonie socyalizm! Pamiętacie, jak to księżo- 
pańskie gazety pisały o paleniu sztandarów 
przez socyałistów, pamiętacie jak się panowie 
szlachta cieszyli, iż już na socyalistów ostatnia 
godzima wybiła! 

A tymczasem: œ nieśmiertelne zginąć nie 
może! I niema dziś siły żadnej, któraby potra- 
fiła zdusić i zgmębić i z serc ludu pracującego 
wyrwać wyzwoleńcze hasła socyalizmu! Każdy 
dzień stwierdza to w dosadny sposób i niazbi- 
cie dowodzi, iż radość kapitalistów pnzewcze- 
mg była! 

Oto leży przed nami 


Sprawozdanie Komisył Związków zawodowych 
za r. 1917. 

Świadczy omo, jak mirao wojny, któna porwa- 
ła setki tysięcy członków, organizacye zwią- 
zków zawodowych rozwijają się i stale od pe: 
wnego czasu wypełniają ubytek, zbliżając się po- 
woli do stanu z czasu przedwojennego. 

W r. 1913 zwiazki zawodowe liczyły 415.195 
członków. Z końcem 1914 r. liczba ta spadła do 
240.681, każdy mowy przegląd wojskowy wydzie- 
rał organizacyom nowe dziesiątki tysięcy: przy 
końcu 1916 r. liczba członków wynosiła tylko 
166.937. Ale odtąd nastąpił zwrot na lepsze :0- 
statmii e 


sprawozdanie za r. 1917 wykazuje już 311.068 
członków. 


Wojna wywołała także zmiany w składzie or- 
orgamizacyi 42.979, z końcem zaś 1917 — 29.002 
szły do niej kobiety. Przed wojną należało do 
organizacyi 42.979, z końcem zaś 1917 — 79.002 
kobiet. 

Najsilniejszy udział w rozwoju organizacy! 
przypadł robotnikom metalowym. 

Liczba zorganizowanych członków z 29.621 
podniosła się ma 107.018, a więc jest to przyrost 
o-261 proc. 

Liczba zorganizowanych górników 
14.673 (wobec 5968), kolejarzy 55.061 
37.747 z lat poprzednich). 

Sprawozdamie nie podaje dokładnie ilości 
członków według narodowości. Nakład niemie- 
ckich pism fachowych wynosił 281.600, czeskich 
47.200, polskich 7450. 

Z liczbą członków 


wzrosły i dochody. 


Wynosiły one w r. 1916 4.6 mil. kor., w r. 1917 
459 milionów kor., wydatki wzrosły z 4.5 na 5.2 
miliony. Majątek związków zawodowych liczył 
7 końcem 1917 r. | 


16,628.090 koron. 


Wydatki na wsparcia dla bezrobotnych wy- 
nosiły w r. 1917 tylko 200.000 (wobec 3 milionów 
w r. 1914), oczywiście tłumaczy się to tylko nad- 
zwyczajnymi warunkami wojennymi, które usu- 
nęły brak pracy, po wojmie czeka na tem polu 


wynosi 
(wobec 


„PRAWO LUDU" 


awiązki zawodowe bardzo wielkie zadanie. 
A więc znów idziemy naprzód! | p> 


a 


nawą kosha! 


Zeszłego roku Urząd wyżywienia ludności naz 
łożył ma Galicye kontyngent paszy wynoszący 
10.000 wagonów. Na rok bieżacy rząd wychodzac 
tgpewne z wyscce opiymistycznyca prrzypusz- 


czeń co do wyników tegorocznych zbiorów pod: 


niósł kontyngent paszy nałożony na Galicyę 
trzykrotnie, zażąda! bowiem 21.600 wagonów sia: 
na i 12.000 wagonów słomy, czyli nazem 33.800 
wagonów dostarczyć ma w tym roku Galicyva na 
cele porzakmajowe. 

Czy optymizm rządu. był uzasadniony? Czy 
kraj zdoła wywiązać się z nałożonego nań obos 
wiązku, czy nawet będzie w możności pokrycia 
własnego zapotrzebowania paszy? 
Niedwuznaczną odpowiedź na te pytania, da 
nam wgląd w tegoroczne wykazy wyników zbio 
rów paszy przaprowadzone przez Krajowe biuro 
statystyczne. Wytkazy te stwierdzają, że pierws 
sze sianożęcie było w całym niema] kraju niewys 


tastrofalnego braku paszy. 

Niema ani jednego powiatu Gałicyi, w którym- 
by żniwo siana określone było jako „bardzo dos 
bre“, albo „dobre“; w powiatach czytamy okre- 
Ślenia: „niedostateczne“, zaś z 67 powiatów 16 
opatrzonych jest zapiskiem „sytuacya rozpaczli: 
wa‘, a co do reszty 51 żniwo siana oznaczone 
jest jako „złe', lub „zupełnie niedostateczne". 
Główną przyczyne tego nieurodzaju paszy są 
tegoroczne stosunki atmosferyczne: naprzód od 
marca tnwająca posucha, potem długotrwałe zim: 
no. 
Najmniej dotknięte nieurodzajem paszy są pos 
wiaty położone na zachód od Dunajca, jak Wa 
dowjce, Myślenice, Nowy Targ, Nowy Sacz į po 
części Chrzanów. Na wschód od Sanu, aż po 
Lwów pasza wypadła miernie; lępsze widoki ma: 
ją także miejscowości na wschód ad Lwowa, aż 
po Strypę i południowy Dniestr; to samo na pół: 
noanym Podolu. Na południu Podola natomiast, 
na południe od Dniestru, jakoteż w okolicy Sam: 
bona, Cieszanowa i Lwowa żniwa są nieawystar= 
czające, po części wpnost katastrofalne. 

Jeszoze gorzej przedstawiaja się widoki na 
zbiory koniczyny. W niektórych okolicach — jak 
świadczą wykazy urzędowe — koniczyna zupeł: 
nie nie urodziła. W stosunku do normalnego żni= 
wa koniczyny, które przed wojną wydawało okoz 
lo 10 milionów cetnarów, żniwa tegoroczne wyż 
dadzą przypuszczalnie: w okręgu Gorlice 60 pro= 
cent, w Grybowie, Jaworowie i Żółkwi 50 proc., 
w Sokalskim 40 proc., w Brzesku, Dolinie, Hioro= 
dence į Cieszanowie 33 proc., w Kołomyi 30 proc., 
w powiecie kwowskim 25—30 proc, w  Styryjz 
skim 16—17 proc. a zatem zaledwie połowę, a 
najczęściej jednę trzecia i mniej, niź wynosiły 
żniwa nonmalne. : 
Wiadomo, jak ważną rolę odgrywa koniczyna, 
jako karma dla bydła, to też tegoroczny nieuro= 
dzaj pociągnąć może za sobą wprost fatalne 
skartki. Już dziś, wielu właścicieli bydła myśli o 
sprzedaży lub zmniejszeniu swego bydłostanu, 
nie mając widoków na wyżywienie bydła, Dal- 
szem następstwem jest ogromne podrożenie dziea 
żawy łąk. 

Taki stan rzeczy pociągnie za soba nieobliz 
czalne następstwa. Grozi najprzód obniżeniem i 
tak już bardzo niskiego bydłostanu, a pozatem 
wydajności gospodarczej — czyli wielkiem obni: 
żeniem produkcyi. Jeżeli czynniką powołane za: 
miedbają jeszcze obronić i tę ilość małą paszy 
przed wywiozem, to staniemy przed rzeczywistą 
katastrofą, 


Jak rad bolszewicki w Rsyi społcznia 
pemysi | Radel? 


(Dokończenie.) 

$ 2: Sowiety tych okręgów, które posiadają 
lokalne lub narodowe ódrębności, mogą się ła- 
czyć w związki okręgowe. 
§ 3: Wszystkie te związki okręgowe łączą się 
sposobem federacyjnym. (umowa równych) ze so- 
bą i tworzą rosyjską republikę federacyjną, na 
czele której staje wszechrosyjski zjazd sowie- 
tów. W okresie pomięlzy zjazdami najwyższą 
władzę w państwie sprawuje Komitet wykona- 
wczy. 

Wreszcie część trzecia, zawierająca szcze- 
gółowe postanewienia co do wewnętrznego u- 


staroząjące i że istnieje uzasadniona obawa kaz | 


WOJNA. 
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stroju nowej, beiszewickiej Rvsvi. | 

Pierwsza kwestya, z którą się tu spotykamy, 

jest to 

kwesłya prawa wyborczego. | 
Kto bowiem 1:4 prawo wybierać do sowietów? 
Czy wszyscy? Bynajmniej! Wybierać mogą tyl- 
ko ci, którzy zdobywają środki do życia. pracą 
produktywną i społeczeństwu pożyteczną. — 
A więc prawo wyborcze posiadają robotnicy i 
urzędnicy w przemyśle, handlu i na roli; dalej 
chłopi, o ile nie korzystają z pracy najemników; 
urzędnicy i robotnicy pracujący w urzędach so- 
wietów; żołnierze i marynarze armii i floty so- 
wieckiej. 

Natomiast cały szereg osób nie może mieć ani 
czynnego ani biernego prawa głosowania, a to 
mP, 

1. osoby, które korzystały z cudzej pracy na- 
jemnej; 

2. osoby, które mają dochody bez pracy, np. 
otrzymują pratenta o3 kapitału itp. 

3. osoby, prywatnie trudniące się handlem, 
kupcy i producenci handlowi. 

4. urzędnicy religijnych gmin; 

5. urzędnicy 3 agerc| b. rosyjskici policwi i 
ochrany. 

6. osoby uzmane za obłąkane; 

7. osoby zasądzone za czyny samolubne lub 
miekonorowe. 

W ten sposób mamy przed sobą całą ustawę 
konstytucyjną państwa bolszewickiego. . 

Jest to więc republika sosviótów, a więc or- 
ganizm przypominający poniekąd kantonalny 
ustrój Szwajcaryi. 

Droga prawodanyczego rozróżniczkowania 
rozkłada się państwo na wielką ilość drobnych 

republik sowieckich, 


które całkuje się następnie w sowiety gminne 
(gmina, wołost, składa się w Rosyj z kilku wsi), 
okręgowe i gubernialne. Całość wieńczy gene- 
ralny kongres deputatów Wszechrosyi, pocho- 
dzących z wyboru sowietów gubermialnych i 
miejskich. Cały ustrój pomyślany jest jako si- 
to, przesiewające celowo materyal rewolucyjnie 
pewny. By temu żywiołowi zapewnić przewagę 
protegują się specyalnie miasta. Mają one: nie- 
tylko własne sowiety, lecz wysyłają pomadto dc- 
legatów do sowietów okręgowych i gubewnial- 
nych. b 

Sowiety wszelkiego stopnia mają charakter 
organów reprazentacyjnych i admimistracyjnych 
równocześnie. Prawo biernego i czynnego wybo- 
ru przysługuje osobom obojej płci, począwszy 
od skończononego ośmmastego r. życia, oilo za- 
liczają się do warstw pracujących pradukcyj- 
nie, lub też pożyteozmie dla państwa. 

Na czele państwa stoi Generalny kongres 30- 
wietów, zwołany najmniej dwa razy do roku 
przez wszechnosyjski centralny wydział wyko 
nawczy, złożony z dwustu członków, po 
chodzących z wyboru komgresu. W rękach tego 
wydziału leży najwyższa władza państwa w 
pazerwach -sesyi kongresowych, jemu też podlo- 
gaiją. wszelkie akty sądowe Rady komisarzy lu- 
dowych. Wydział dzieli się na jedenaście kole- 
glów, których ageny pokrywają się z zakre- 
sem działania ministeryów. 

Tak przedstawia się mniej więcej konstytucra 
mowego panstwa socyalistycznego, państwa ro 
botników i chłopów rosyjskich. 


mne 


FRONT WŁOSKI. 


Walki artyleryjskie, szczególniej w Alpach. 

bardzo się rozwinęły i ożywiłv. Ataki mniejszych 
oddziałów włoskich wskazywały, iż Włosi zamie: 
rzają przejść tu do ofenzywy przeciwko pozy: 
cyom austryackim. 
4 W piatek dn. 9 b. m. przyleciało nad Wiedeń 
7 włoskich aeroplanów. Rzuciły one — zamiast 
bomb i torped powietrznych tysiące odezw, któ» 
re — z razu przerażeni — wiedeńczycy chciwie 
„czytali i kolportowali. W odezwach tych wzywa: 
ja Włosi Austryę, aby się wyswobodziła z jarz- 
ima pruskiego i zwzuciła ze siebie jarzmo pruskie- 
go militaryzmu! — Była to pierwsza wyc eczka 
włoskich lotników do stolicy Austryi, 


FRONT NIEMIECKI. 


Otenzywa francuskosamerykańska przeciw po: 
zycyom niemieckim zakończyła się odrzuceniem 
nemców od rzeki Marny daleko na północny 
wschód. Równocześnie poszli do ataku Anglicy 
i Francuzi koło miasta Madidie i tam, rzuciwszy 
ogromne masy tanków (automobili pancernych), 
oraz piechoty. przerwał: linie niemieckie na prze: 
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strzeni 20 mil. Komunikaty, jakie gazety podają, 
donoszą, iż Niemcy stracili przeszło 200 armat 
i około 20 tysięcy jeńców. Przerwa w liniach jest 
duża, albowiem rzucono przeciw niemcom do pos 
ścigu kawaleryę angielska! 

Ruch pokojowy ma się objawiać we Francyt, 
gdzie szerzy się przekonanie, iż sukcesy oręża Ko» 
alicyi wytworzyły sytuacyę, w której anoŻria pod- 
jąć rokowania. A amerykanie z niedowierzaniem 
patrzą na możność rychłego zakończenia wojny. 
W roku przyszłym chcą oni mieć w Europie 3 
miliony żołnierza, a pokój odkładają do roku 
1920-50. MPE 

Straszne spustoszenia na drodze niemieckiego 
odwrotu. Korespondent „Corr. della Sera“ pisze, 
iż w miejscowościach, które opuścili niemcy, w 
czasie swego odwrotu, wszystko uległo zburzeniu. 
Miasta zamieniły się w ruiny, drogi w lasach 
są jak po wielkiej burzy zatarasowane obalonem: 
drzewami i zestrzelonemi gałęziami. W kierunku 
odwrotu Niemców widać liczne płonące miejsco» 
wości. Ogień niszczy doszczętnie lasy i pożera 
plony pól. Nie pozostało po Niemcach nic, oprócz 
ogromnego pożaru! 

FRONT ROSYJSKI. , 

Sytuacya w Rosyi staje się coraz krytyczniej- 
szą Zdają sobie z tego sprawę w Berlinie, gdzie 
panuje opinia, że rządy bolszewików są poważe 
nie zagrożone przez CzechosSłowaków, Których 
popiera koalicya. Na Syberyi oprócz dwóch ist- 
niejących tam już republik (z siedzibą we Wła» 
dywostoku i Omsku) Anglia przygotowuje utwos 
rzenie jeszcze trzeciej, której stolicą będzie Ar- 
changielsk. Te trzy republiki z inicyatywy Japos 
nii wystąpia przeciw bolszewikom. Celem omó: 
wienia położenia w Rosyi, które dla niemców sta- 
je się coraz bardziej niewygodne, powołano do 
Berlina niemieckiego ambasadora Helffericha. W 
czasie tych narad zapadną ważne postanowienia 
o losch dalszej wojny na wschodzie. 

Japonia w Syberyi nie tylko wojuje, lecz zas 
czyra gospodarzyć. Zarządziła ona regularną do» 
stawę środków żywności dła miast syberyjskich, 
wymieniając zboże na skóry i futra. 

Stosunki na wschodzie ocenia prasa koalicyjna 
bardzo niekorzystnie dla niemców. Powiada ona, 
że mocarstw'a centralne podjęły się tam zadania 
nad siły. Zabójstwa polityczne Mirbacha i Eich- 
horna mają być dopiero wstępem. 

Lenin i Trocki] nie czują się bezpieczeni. Są oni 
stale i pilnie strzężeni przez oddziały czerwono- 
gwardzistów. Gdy wyjeżdżają na miasto, ulice 
bywają obstawione wojskiem. Prowadzą oni go» 
rączkową agitacyę za wojną z wojskami koalicył 
na Murmanie. 

Rząd komisarzy ludowych jeszcze nie zdecydos 
wał czy ma wypowiedzieć wojnę Japonii, która 
posuwa się stale ku zachodowi. Lenin jest prze- 
ciwnikiem tego — być może jednak ustąpi zda» 
miu swoich współkolegów. Wypowiedzenie to mia 
łoby znaczenie li tylko teoretyczne, gdyż czerwo- 
nosgwardziści bić się nie chcą. 

Wojna rosyjskorangielska została natomiast a- 
dłoszona przez Sowiet moskiewski. Wojska koali- 
cyi z Murmanu maszerują na. południe, znosząc 
władze sowietów. Chodzą wieści o masowem roz- 
strzeliwaniu czerwono<gwardzistów przez angli- 
ków. | 

Cholera w Petersburgu przybiera zastraszające 


„PRAWO EUDU 


rozmiary. Chodzą wieśc, że liczba zasłabnięć 
dziennie dosięga 2.000 tysięcy. Joffe, ambasador 
boiszewichi w Berlinie 1cdukuje je ile może. To 
jednak Syiu:cyi nie popraw.a. f 
Japończycy wyprawiają ïa Syberyę znaczne 
siły, dochouzące do 209.00 żołnierza. Wojsko to 
ma być jeszcze pomnożone. Siedzibą sztabu ja- 
pońskiego ma być miasto Omsk w zachodniej Sy- 
beryi nad Irtyszem, gdzie są już tęchniczne od» 
działy japońskie i wielu oficerów koalicyjnych. 
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Qiników naftowy 


ZWYCIĘSTWO BOLSZEWIKÓW ZACHODNIO: 
GALICYJSRIEGE ZAGŁĘBIA NAFTOWEC. 


Pracodawcy zachodnio-galicyjscy rozmyślnie 
przez 3 miesiące przeciągali układy o zawarcie 
nowej umowy, choć stara skończyła się 30 kwie- 
tnia 1918 r.! Liczyli w swej naiwności, że się im 
uda urwać podwyżki, które — dobrze to czuli — 
będą musieli dać robotnikom od 1 maja! Gdy 
wreszcie zniecierpliwiona Organizacya zagrczi- 
ła strejkiem, gdy i Ministeryum robót publicz- 
mych wzięło ich „do galopu“ — zobaczyli, że się 
mie da dłużej zwłóczyć i wymsolestowali odbycie 
konferencyi.. we Wiedniu! Liczyli znów, że we 
Wiedniu nie będą mieć śmiałości przedstawi- 
ciele robotników do twardego i stanowczego sta- 
wiania i obrony żądań nobotniczych. Te wszyst- 
kie rachuby zupelnie ich jednak zawiodły! Ro- 
kotnicy uzyskali piękne zwycięstwo na całej li- 
nii. Gróżb pracodawców, że zamkną kopalnie 
ani robotnicy ami rząd się nie przeraził! 

Szkoda wielka, że w konferencyi nie wziął u- 
działu poseł Stapiński, Byłoby się teraz najlepiej 
zazmaczyło jego stanowisko: za czy przeciw ro- 
botnikom w krośnieńskiem! Albowiem dziś p. 
Stapiński jako posiadacz kopalni naftowych 
byłby w ciężkim położeniu, aby okazać swe 
właściwe oblicze! Zapcwne robotnicy o to go za- 
pytają! | j 

Konferencya o Wiedniu odbyła się tedy dnia 
7 sierpmia 1918 r. pod przewodnictwem p. Mini. 
stra Hiomana. 

Żądania robotników przedstawiali posłowie dr 
Diamar i Klemexnslewicz, sekretarz Komisyi za: 
wodowej tow. Wilhelm Topinek, oraz tow.: 
Samsonowicz, Basista, Qchański i Juny, Izbę pra- 
codaweów zastępował p. Libelt, dr Senal i inni. 
Przybyli ponadto komendanci wojskowi bar. 
Morsey i Veith, oraz rotmistrz Adalar Szoets, 
delegaci ministeryum wojny i ministeryum ro- 
bót publicznych. 

Pracodawcy kręcili jak tylko mogli! Na po- 
moc wezwali radcę górniczego Friedberga z Ja: 
sła, który też usiłował przedstawić położenie ro- 
botników zupełnie stronniczo i fałszywie. Ale 
minister Homan. natychmiast „zgasił* niewcze- 
snego obrońcę pracodawców, który i tak nic mie 
miał do powiedzenia. Przyrzeczenie Dr Segalła, 
że pracodawcy dostarczą — wzamian za podwyż: 
kę — ubrań I żywności z... Ukrainy, przyjęła ca: 
ła konferencya hucznym śmiechem! 

Duże wrażenie zrobiło oświadczenie rotmi- 
strza Szoetsa, który na pytanie ministra Homa- 
na oświadczył iż: „robotnik, aby mógł energicz- 


JACK LONDON, 


L pamiętnika włóczęgi. 


Nowela. 
GO 
(Ciąg dalszy). 

O, mój ty słoneczniku, moje ty dobre, litości- 
we serce! Blisko przez kwadrams słuchała ona 
wspaniałego ozytania Clais'a Randolfa i patrza- 
ta na siwe kłęby dymu mego cygara, poczem od- 
woławszy mię na bok, poczęła coś tam prawić o 
mem starem ubraniu, które jest ni zupełnie nie- 
potrzebne. 

— Naturałnie, ze niepotrzebne — rzekłem, ma- 
jąc na myśli szare ubranie z porwanemi kieszę- 
niami. 

— Jednakże nie wadziłoby — dodałem — na- 
przód wyreparować je. 

Twarz mego słonecmika skrzywiła się z nie- 
zadowolenia. 

— Nie — rzekła — mam na myśli twój cismny 
kastyum! 

— Ciemny?! Ale przecież ja często eo noszę. 
Ja... ja miałem zamiar włożyć go i dziś wieczór. 

— Tak, lecz wszakże ty masz jeszcze dwa lep- 
sze ubrania, i wiesz, że mi się on wcale nie po- 
doba. A pozatem nie jest on bez rozdarć. 

— Rozdarć? 
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— No tak, na razie ich jeszcze niema, ale 
ma, ałe wkrótce będą, czyż więc to nie wszystko 
jedno? A nasz gość taki miły i wykształcony 
człowiek i prawdopodobnie... 

— Widział kiedyś w swem życiu lepsze dni? 

— Otóż to właśnie! tu na dworze słota i ziąb: 
spójrz-no tylko, jak on ubrany! A zresztą i bez 
tego masz przecież dość ubrań... 

— Pięć, — poprawiłem, — wliczając w to i ten 
szary z porwanemi kieszeniami. 

— A on niema ani odzienia, 
ami... 

— Ani nawet swego Słonecznika: — zawoła- 
iem, ściskając ją w swych objęciach — już dla 
tego jednego zasługuje na wszystko, czego 
chcesz... Dajże mu moje czarne, nie mo- 
je najlepsze ubranie. Musi przecież być jakaś re- 
kompensata za taki brak w życiu, pal dyabli! 

—0, jaki ty miły! — Podszedłtszy do drzwi, o- 
bejrzała się i jeszcze raz mi szepnęła: — Ja prze- 
cież oddawna wiedziałam, że serce masz złote, 
mój drogi. 

I to po siedmiu latach małżeńskiego pożycia !... 
W zrótce jednak wróciła i odezwała się tonem u- 
sprawiedliwiający: 

— Ja.. ja dałam mu jedne z twych inankie- 
tów. Nosi om obrzydłiwe kołnierzyki, zauważy- 
łam to odrazu. Pczatem to jego obuwie... kama- 
sze ma całkiem rozbite, dałam mu więc parę 
twyck kamaszy z wązkiemi szpicami... 


ani strzechy, 
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nie i wydatnie pracować, nie jest w stanie wyżyć 
z przyznanej mu racyl chleba., Musi więc chleb 
dokupować, czyłi musi otrzyciać pouwyżkę płac, 
aby nial za co ten chleb dokupić!” 

Po "ugich przeto, a dla pracodawców dolegli- 
wych naradach i obradach ustalono następujące 
warunki umowy: 

żonaci otrzymali 50 proc., 

kawa!crowie do 18 lat 30 pruv., 

kawalerowie od 18 lat 35 proc. podwyżki obe- 
cnmych płac. 

Dodatek drożyżniany dla wszystkich żonatych, 
którzy nie posiadają więcej aniżeli 2 rnorgi pola 
podniesiono o 100 proc. Dla- posiadaczy ponad 2 
morgi pola pozostaje dotychczasowy dodatek. 

Na mieszkanie ukwalifikowani robotnicy żo- 
naci otrzymują 46 K, kawalerowie 32 K, pomo: 
cnicy i inne kategorye: żonaci 32 K, kawalerowie 
20 kor. 

Wszystkie inne warunki wedle umowy obo- 
wiązującej Borysław! 7 

Umowę, która obowiązuje od 1 maja 1918 r. 
wstecz zawarto do dnia 31 października 1918. 

Rotmistrz Szoets zobowiązał się zmusić praco- 
dawców do bezwarunkowego wykonywania par. 
1154 b) ust. cyw. 

Umowa ta obowiązuje wszystkie kopalnie i 
warsztaty zachodniej Galicyi, wszystkie rafine- 
rye, oraz warsztaty w Glimiku Maryampolskim. 

Tak się skończyła wyprawa pracodawców na- 
ftowy.oh po złote runo do Wiednia! Ale robotni- 
cy nie mogą zasnąć, zadowoleni ze zwycięstwa! 
Czas do października krótki, trzeba zbudować 
silma i potężną organizacyę, aby módz przepro- 
wadzić gruntowną rewizyę płac i warunków 
płacy i pracył | 

Towarzysze! Jedno jest tylko hasło na dziś: 
Wszyscy naitowi robotnicy — jak jeden, mąż 
— do organizacyż! 


Salina Wieliczka, 


Z RUCHU SALINARNEGO W WIELICZCE. 
Od jednego z młodych towarzyszów salinar- 
nych otrzymujemy następujące słuszne uwagi: 
Organizacya rozwija się u nas dobrze, zwłasz- 
cza wśród młodych, którzy gamą się do niej 
bardziej niż starsi. Ci zawsze jeszcze przypomi: 
nają sobie dawne czasy, kiedy to górnicy byli 
niezorganizowani, i nieraz się zdarza słyszeć, że 
drwią sobie z organizacyi i z „socyalistów", jak 
mazywają młodszych kolegów! Nasi młodzi to: 
warzysze są szykanowami na każdym kroku, czy 
to przez sztygarów, czy nawet i to bardzo często, 
przez samych starszych robotników, którzy się 
uważają niczem wachmistrze przy wojsku. Gdy 
rp. przyszły buty do rozdania, to tylko sami 
stali robotnicy dostali je — bo młody pewnie nie 
potrzebuje butów, chyba że je sobie sam kupi, 
przecież zarobi aż 3, dosłownie trzy korony na 
szychtę! To gdyby nie jadł i nigdzie halerza nic 
uronił, toby sobie może za rok kupił buty. Więc 
dlaczesóż takie wyjątki się wobi? Przecież ta 
tak samo robotnicy salinarni, najmniej place- 


— Starych ? | 

— No, czyż to nie wszystko jedno, zwłaszcza 
jeżeli są trochę za wąskie i strasznie piją ?.. 

Mój słonecznik zawsze tak* broni tego, czego 
pragnie. Na to niema rady!... 

Tak czy owak, dość że Lise-<Clais-Randolf za- 
domowi? się u nas, na jak długo — tego sam na- 
wet nie wiedziałem. Wogóle robił on wrażenie 
błędnej komety. Niekiedy wpadał był do nas cal- 
kiem niespodziewanie, wystrojomy jakby wprost 
od krawca, starannie wygolony, odświeżony, do- 
wcipny jak zawsze, i elegancki. A już po pew- 
nym czasie znużony i obszarpany, błąkał się po 
porosłej bujną trawą ścieżce gdzieś w Montagno 
albo Meksyku. To pomieszka u nas z tydzień, 
dwa, to naraz zerwie się niby wichrem gnany i, 
nie rzekłszy nam ani Słowa, nzuci się w ów 
wielki tajemniczy świat, puści się w drogę -— na 
włóczęgę... 

— Nie mogłem zdobyć się na odejście, nie po- 
dziękowawszy panu za jego hojność i dobrać — 
rzekł mi tego wieczora, przymierzając moje czar- 
ne ubranie. 

Muszę powiedzieć prawdę: spojrzawszy nań z 
za gazety, którą czytałem w tej chwili, oczom 
swoim nie chciałem dać wiary: przedemną stał 
gentleman w calem znaczeniu tego słowa; wy- 
sokie, wypukłe czoło i imponująca naturalność 
w całej jego postaci, wzbudzały miniowolny sza- 
cunek. Mój słonecznik miał racve. Człowiek ten 


~. 
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ni, młodzi, oni właśnie potrzebują opieki, dla- 
czegóż nie mają być równo (traktowani? Ale 
lowarzysze miodzi, radzę waw, abyście da orga- 
nizacyi się nie zxiechęceli, choć jesteście wszę- 
dzie odsuwani, nikł się wami nie zajmuje, ale to 
wszystko cierpliwie zmoście dla Each" a 
ma was nie opuści i przetrwacie wszystko zie. 
W jedności moc i siła! 
Zorganizowany. 


W PONIEDZ, 5 SIERPNIA odbyło się zgroma:» 
dzenie przy tłumnym udziale górników. Po zaga- 
jeniu przez tow. Okońskiego wybrano przewodni 
czącym tow. Woromia, sekretarzem tow. Okoń» 
skiego. Referat o położeniu górników oraz o ak» 
-cyi deputacyi górniczej i posłów wygłosił poseł 
tow. dr Bobrowski, szczegółowo przedstawił refes 
rent wnioski komisyi i tow. Moraczewskiego. o- 
raz nie odpowiadające potrzebom  propozycye 
cządu. W idyskusyi padały stanmowicze głosy za nas 
tychmiastowem rozpoczęciem strajku, jednak 
wobec tego, że sprawa poprawy bytu górników 
nie jest jeszcze ostatecznie przez rząd załatwio- 
ną, uchwalono następujace rezolucye: 

l. Zgromadzeni w dniu 5 sierpnia robotnicy 
salinarni oświadczają, że proponojwana przez rząd 
podwyżka dodatku ianiego jest zupełnie 
niedostateczną, a przewlekamie załatwienia spra» 
wy wywołuje najwyższe rozgoryczenie; zgroma” 
dzeni domagają się natychmiastowego zaiatwiee 
nia tymczasowych wniosków komiłsyi parlamen 
tarnej i oświadczają, że gotowi są wszelkimi środo 
kami walczyć w cebronie swych żądań. 

2 Zgromadzeni wzywają Krajowy Sekreta 
ryat zawodowy do natychmiastowego zwołania 
krajowej konferncyi robotników i funzcyonaryu= 
szów. państwowych dla ustalenia wspólnej, dalszej 

4. Zgromadzeni wyrażają uznanie i podzięko» 
wanie polskim Posłam ocyalstycznym, a w szcze» 
gólmości tow. Moraczewskiemu za ener" 
giczną pracę dla dobra robotników. 

| [Wszgromadzeniu cią udział również delega- 
ch. .górmików. bocheńskich 

"NARESZCIE ROBOTNICY W ZARZĄDZIE 
KONSUMU 1 Organizacya wielickich salinarzy może 
się poszczycić pięknym sukcesem | Przy wyberach 
do'konsumu salinarnego przeszła lista robotnicza — 
„zwyciężyła więc zasada kontroli i robotniczych 
‘rządów w konsumie robotniczym ! Napsuło to na- 
turalnie nie mało krwi wielmożom zarządowym, 
którzy tu byli wszechwładnymi panami! Po uchwa- 
leniu absolutorym dyrekcyi obcięto przedewszy- 
stkiem hojne renumeracye, jakie sobie zarząd wy- 
znaczył. I tak: Nadkom. Niewiadomski za pół ro- 
ku zamiast 500 kor. 300 kor.; komisarz Krynt- 
cki za pół roku 300 kor.; budowniczy Zimler za- 
miast 1000 kor. 500 kor.; st. sztygar Klimczyk 
zamiast 1000 kor. 200 kor.; robot. Lepiarzowi za- 
miast 250 kor. 100 kor.; robot. Połciowi zamiast 
250 kor. 100 kor. Przyznano komisyi kontrolują- 
cej p. seniorowi Rychlowi i tow. Woroniowi po 
250 kor. Przy wyborach do Rady nadzorczej we- 
szli: Nadkom. Lazarowicz, senior Rychel, st. sztyg. 
Ziajko oraz towarzysze: Woroń Wojc., Sto- 
tarczyk J., sztyg. Rychter, Ciuś i Jurek 
K. Do Dyrekcyi konsumu wybrała Rada Nadzor- 
cza: pp. Nadkom. Feila H., Zimlera J. oraz tow. 
Okońskiego Jana i Kowalskiego J Ó- 
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— rzecz prosta — widział kiedyś lepsze dni, w 
swem życiu, skoro czamma para ubrania i czyste 
mankiety mogły go były tak przekształcić. Wsta- 
lem: mimowoli i wyciągnąłem doń rękę, jak ró- 
wny, do równego. W. tym oto momencie Clals- 
Randolf stanął przed nami w całej swej okaza- 
tości. Zaproponowaliśmy mu nocleg u siebie, z 
szego nie omieszkał skorzystać, nocując także 
i mastępnej nocy i jeszcze przez wiele nocy. Po- 
lułriliśmry go. Bo i było, doprawdy, go za co po- 
lubić. Jego opwiddania o przenajrozmaltszych 
przygodach poprostu końca nie miały. Raz na- 
przykład, gdy razem z nudym olbrzymem, zna- 
nym wśród lumpenproletarya tu. pod mianem 
Tots ukrył się w jakimś stogu siana, rudy omał 
że go nie oskalpował; innym zaś razem ten San 
Tots zamierzał go ukrzyżować. Moja żoma potu- 
biłalby: go już za to jedno, gdyby nie to, że lubi- 
ła go wogóle. Co zaś do mmie, to niech przy- 
świadczy Słonecznik, jak «często zajpyty wałem 
podczas.jego nieobecności, kiedyż nareszcie po- 
wróci do nas Lise, masz miły: Lise? 

A mimo to, myśmy o nim prawie że nic nie 

wiedzieli, z wyjątkiem chyba tego, że pochodzi 
z Cantukky. Przeszłość jego pozostawała dla nas 
całkiem osłonięta tajemnicą; sam zaś nigdy o 
"niej nie wspominał. Dumny był z tego, że rozum 
u niego panował nad uczuciami. Świat przed- 
stawiał mu się w postaci nieskończonego sze- 
regu zagadnień. Raz wszakże ' zazmaczyłem, że i 
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Wybory te przeprowadzone po myśli zorganizo- 
wanych robotników: świadczą o ich sile — ale też 
nakładają na nich i wielkie obowiązki, którym nie 
wątpimy ani na chwilę —- w zupełności odpo- 
wiedzą |! 

Do tej sprawy jeszcze powrócimy: 


Czerwony Salinarz, 
Salina w Bochni. 


W obie niedziele to jest 7-go i 11-go sierpnia, j 
zgromadzeniach, omawiano | 


na odbytych tutaj 
tu ciężkie położenie pracowników salin i tę tak 
bardzo nikłą pomoc, jaką rząd i komisya w pār- 
Jlamencie daje dla robotników i sług państwowyćh. 


Uchwalono rezolucyę taką samą jak w Wieliczce | 


i wyrażono uznanie i zaufanie posłom P. P. S. D. | *iadomiła c. k. krajowa Dyrekcya Skarbu, 


| dochodzenia w sprawie nadużyć Magistratu m. 


Do Komitetu organizacyjnego wybrano następu- 
jących towarzyszów: Polowea Wojciecha, 
ZŻacharę Feliksa, 


chowicza Józefa, Rzepę Jana, Dryż- 
dzika Michała, Serwińskiego Józeta, 
Jankowskiego Władysława, 
Franciszka, Jakubowskiego Stefana, 
Ryncarza Karola, Jaszezyńskiego Mi- 
chała, Białka Franciszka, 
skiego Wincentego, Zacharę Karola, 
Dońca Jędrzeja, Marka Walentego, Łu- 
kasika Jędrzeja i Czachowskiego Ta- 
deusza. Do Komitetu tego zaproszą towarzysze 


ci jednego towarzysza z poza salin i wtedy Ko- | 


mitet ukonstytuuje się. 


Dla uniknięcia nieporozumień wybrany będzie | 


z ramienia tedi Komitetu korespondent, który wy- 
syłać będzie wiadomości do „Naprzodu“ 
Ludu“. 
Salina w Stebniku. 
ZGROMADZENIE ZAWODOWE SALINARZY. 
Dnia 4 sierpnia odbyło się zawodowe zeromadze- 
nie salinarzy w Drohobyczu, pod przewodnicta 


twem tow. Aleksandra Stolarczyka, z następu: | 


jącym porządkiem dziennym: Nałeżenie do or: 
ganizacyi krajowej i Wybory do Zarządu. Tow. 
Jan Błaź jako sekretarz miejscowego komitetu 
P. P. S. D. powitał zebranych i w przemówieniu 


swerm wskazał potrzebę ż znaczenie solidarności | 
organizacyjnej i uzasadniał konieczność nale- | 


żenia do organizacyi wszystkich robotników. — 
Specyalnie omówił znaczenie organizacyi dla 
sałinarzy i przedstawił warunki należenia do 
krajowej Organizatyi salimarzy, która się wspa- 
niale rozwija. 

Wreszcie, w myśl przeprowadzonej dyskusyi 
posiawił następującą rezolucyę, uchwaloną je- 
dnogłośnie: Zgromańzenie uchwala przystąpić 
do Krajowe jOrsuamizacył zawodowej salinarzy 
z siedzibą w Mrakcwie, z tem jednakże naumie- 
nieniem, ażeby, starzy, członkowie, należący, 
przez szereg Jat do orzanizacyi centralnej chemie 
oznych nie utracili swych paw nabytych już 
w tej organizacyi. Wobec tego zgromadzeni żąda» 
ją od swoich ewentualnych delegatów, ażeby 
przy najbliższej konterencyi lub ankiecie w tym 
celu zwołanej przez zawodowy zarząd krajowy, 
satinarny, domagali się przeprowadzenia naby- 
tych praw w myśl unimiejszej rezolucyi — aby 


on niekiedy poddaje się uczuciu. — A chociażby 
wtedy, gdy napadł na niego ów rudy olbrzym. — 


mnie w owych chwiłach emocye nie sazużytkowas 
me do rozwiuzamia różnych zagadnień? 
Była to wielokąatna Indywidualność. Człowiek, 


| kanej  ciężlkimi 
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Następnie przystąpiano do wyboru zarządu. 
Wybrani zostali tow.: przewodmiczącrn Stami- 
sław Czerniak, zastępcą przew. Franciszek Gwi- 
zdała, kasyerem Marko Błażkiewicz i sekreta- 
rzem Bolesław. Lachowicz. Komisya szkomtru- 
jaca: ciapki: pryk i Mikola j tuniak. 


Powiat ' Wieliczka. 


WSTYD I HAŃBA! Podajeray w dosłownem 


i brzmiemiu reskrypt dotyczący paskarstwa ma- 
| gistratu wielickiego! Pismo to brzmi: 


„Reskryptem z dnia 26. VI. 1918 IL. 38317, za- 
ŻE 


Wieliczki w handlu solą jadalną wykazały, że 


| Magistrat w wielu wypadkach wbrew ednmośnym 
Białkowskiego Ma. i 

ryana, Mysińskiego Kolnutaki to gó, Sta- | EA Epe e ym codsprzedawał 
ł ednikom tworzącym handel łańcuszkowy 


solą a temsamem powodował niestesurnkową 


Mriożka | podwyżkę cen soli w drobnym handlu. 


Krajowa Dyrekcya skąnbu wykluczyła przeto 


| tamtejszy Magistrat w myśl postanowień reskr. 


Piatkow- | Mim. sk. z 13. VIII 1917 L. 74007 intym. rozp. z 


22. VIII 1917 L. 62527 od dalszego poboru soli sto- 


| lowej, kamiennej soli jadalnej i soli bydięcej z 


tamtejszej saliny ina przeciąg toczącej się wojny 
i przydzieliła przypadający dotychczas Magi: 
stralowi udział w poborze soli stołowej wielkian 
EIA w równej części, udział zaś Mag'stra- 

tu wy poborze kamiennej soli jadalmej innym od- 
Eora tej soli według przepisamego procento- 


© Prasa wego rozdziału. * 


WIELICZKA, Na masowem zgromadzeniu 


| gómików, odbytem w poniedziałek 5 sierpnia, 0a 
| amawiał tow. poseł dr Bobrowski znaczenie rocz: 
nicy 6 sierpnia. Wśród uroczystego nastroju u- 
chwalono jednogłośnie rezolucyę Komitetu Wy; 
komawczego. 


LIKŻAAÓAYKE 


POWA SPRAW WEGLOWY GE. W wojennoego: 
spodarczym Wydziale omawiał minister robt 
publicznych Homann sprawę zaopatrywania la 


i dności w. węgiel, w związku z wnioskami, posta- 


wionymi dawniej we Wydziale. Minister wykr 
szczył powody. panującego braku węglu i poda- 
wał Sposoby podniesienia produkcyi, przyczem 
zauważył, że należy wszelkich starań dołożyć, 
żeby nie utrudniać życia lmdności i tak już me 
warunkami bytu, brakiem 
węgla, koniecznego do opalania mieszkań i go: 
towania. Ograniczenie użycia gazu dla ludności 
miejskiej uważa minister również za miedopu: 
szczalne i w skutkach bardzo szkodliwe. Mimi: 
ster przypomniał że wojemno-gospodarczy Wy- 
dział powziął zeszłego roku pewme uchwały, 


| które przedłoży! rządowi. Uchwały te odnoszą 
| się głównie do wyszmwkania środków zwiększenie 


produkcyi węgla, przedłożenia ustawy węglowej, 
zapewnienia aprowizacył dla robotników, ukła- 


i dów ządem ierski i ' 
nikt nie poniósł uszczerbku przez przejście z | dów z rządem węgierskim w sprawie przydziału 


r centrali do krajowej organizacyi. 


środków żywności, przygotowania środków prze- 
wozowyich do odstawiania węgli, układu z rzą- 


| dem niemieckim w kwestyi importu węgła z 


Niemiec i t. d. Minister stwierdza z zadowałe: 


| nem, że minist. robót publicznych starało się w 
| miarę możności uchwałom tym zadość udzymić, 
Bynajmniej, odparł. — Alboż przeżywane przeze 


Minister zapewnił, że skore się tylko poprawią 


| stosunki aprowizacyjne, podniesie się prodnkcya 
| węgla o 17.009 ton dziennie, co odpowie konie- 
| oznemu zapotrzebowaniu ludności. 

przeplatający żargon złodziejski terminami nau- | 


kowymi i technicznymi, wyglądał to na praw- | zwei 


dziwy typ kryminalny z charakteryslyczną dla 


tegoż twarzą, mową i manierą zachowania się, I 


to znów ma wykwintnie delikatnego urodzonego | g 


gentlemana, to mów na typ filozofa i uczonego. 


Było w nim coś nieuchwytnego: nieraz wybu- | 


chały u niego iskierki żywego, szczerego uczu- 
cią i gasły zanim zdołałem je uchwycić. lo znów, 
zdawało mi się niekiedy, że słyszę echa dawne- 
go jego życia, gdy z poza maski jego majaczyły 
aluzye i pół-wyzmania. Ale maski tej nigdy on 
nie zdejmował, to też jakim był w rzeczywisto- 
ści ten człowiek, nigdyśmy się nie dowiedzieli... 
— No, a to dwuiniesięczne siedzenie za na- 
miętne przywiązanie do dziennikarstwa? — za- 


gadnąłem go. — Rzuć pan Loria i opowiedz mi | 


lepiej, jak to się stało! 
— pDlaczegóżby nie, — odparł 4 uśmiechem, i 
zarzucił jedną nogę na drugą. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


IZAI 


| uczestników 
przeważali kolejarze. Zgromadzenie zagaił tow. 
| Owsiański, referat- wygłosił tow. poseł dr Emit 


TARNÓW. Uroczyste zgromadzenie odbyło się 
we wtorek w sali „Sokoła“ przy udziale kilkuset 


ze wszystkich sfer mieszkańców; 


Bobrowski. Uchwałono jednomyślnie rezolucye 
Komitetu Wykonawczego. 

ZWABDCN. Pod adresem c. k. Dyrekcyi kolej. . 
państw. w Krakowie. Personal stacyonowany w 
Zwardoniu przez cały szereg miesięcy nie otrzy: 
mał żadnej mąki ze Skawimy, przezco zapomniał 
nawet jaki mąka ma wygląd. Szczęście jednak 


| i tak zakutej dziury jak sitacya Zwardoń nie o- 


puszcza, bo oto zawitała tam pami S. na letnie 


| wywczasy, a temsamem zawitały trzy worki mąki 
| ze Skawiny, którą czuły małżonek wysłać razzył. 
| ku wielkiemu jednak zdziwieniu personalu mąkę 
„dł te zdeponował p. 


naczelnik lam, gdzie obecnie 
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kiem. Liatero ci uwa zapytują tą droga c. k. Dy- 
rokcye, czy faktycznie jest to możliwem, by je- 
dna osoba kosztem krzywdy tylu osób mogła so- 
bie na coś podobnego pozwalać, oraz wyjaśnienia, 
dla kogo owa mąka była wysłaną, czy dla pani 
Sł, czy dla naczelnika stacyi, czy też dla perso- 
nalu? Rada przyboczna powinna zażądać w tej 
sprawie energicznego śledztwa. 

NAGOSZYN, POWIAT ROPCZYCE. „Słodkie 
szwindie !* W ciekawy sposób odbył się dla mie- 
szkańców tutejszej wsi rozdział wyznaczonego na 
lipiec b. r. kontyngentu cukru. Ropczyckie e. k. 
Starostwo przydzieliło dla Nagoszyna za lipiec b. r. 
1.400 kilogramów cukru i wydało naczelnikowi 
tut. gminy p. Stanisławowi Cholewie 1.400 kart 
cukrowych. Każda taka karta cukrowa upowa- 
żniała właściciela tejże do nabywania 1 kilograma 
cukru. Wspomniany wójt rozdzielił z tej liczby 
1.138 kart według swego upedobania, tj. biednym 
po 3—4, a dobrze sytuowanym po 12—15 kart, 
tak, że nie rozdanych zostało mu jeszcze 262 kart 
cukrowych. 

Rozdzielającym wspomniany kontyngent cukru 
był sklepikarz z sąsiedniej wsi Bobrowa, Jan Wę- 
grzyn, któremu dębicki hurtownik, żyd, wydał d. 
16 lipca zamiast należących się 1.400 — tylko 
1046 kilogramów z tem uzasadnieniem, że resztę 
skradziono dn. 12 lipca b.-r. na kolei w Dębicy. 
Ale to ostatnie tylko pozorną było prawdą, bo 
okradziony w owym dniu w Dębicy z cukru wóz, 
nie był przeznaczony do wyładowania go w Dę- 
bicy, a zatem nie mogło braknąć z przyczyny je- 
go okradzenia w Dębicy u hurtownika cukru. No, 
ale żyd wykorzystał ową kradzież na swoją mo- 
dłę i wydał Janowi Węgrzynowi dla mieszkańców 
Nagoszyna o 854 kilogr. mniej cukru. 

Ten znów wyrównał owe „manko* w ten spo- 
sób, że zamiast sprzedawać na każdą kartę cu- 
krową po 1 kiłogramie, sprzedawał on na każdą 
takową: tylko po 75 dekagramów, ważąc przytem 
tak rzetelnie, iż — prócz pozostałej reszty 278 
kilogramów — zostało mu jeszcze całych 11 ki- 
logramów cukru, jako nierozsypana rozsypka. 

Możeby miarodajne czynniki wgłądnęły w te 


nasze tu cukrostwa ? ' 
Bartek Śledzioch. 


GRABINY. Nowe pokrzywdzenie kolejarzy. Per- 
-Sonal kolejowy politycznego powiatu w Ropczy: 
cach z początkiem wojny został nozprószony po 
całej monarchii austro-węg., pozostawiając swój 
cały dobytek na łaskę i niełaskę losu. Rząd nie- 
zątroszczył się wcale o swych fumkcyonaryuszy, 
nie uczyni nic, aby im umożliwić 
tak ciężkich czasów wraz z rodzinami, bo nawet 
ten szczupły zasiłek 70 hal. na głowę, jaki przy- 
znano ewakuowanyrm, nie był regularnie ani w 
gotówce wypłacany. Gdy personal kolejowy 20 
długiej tułaczce wreszcie powrócił do kraju, i 
podał się o zasiłek ewakuacyjny, odmówiono 
mu tegoż za 60 dmi przez c. k. Starostwo w Rop- 
czycach, pozostawiając rekurs do c. k. Namiest» 
nictwa. Dlaczego tak zrobiomo, mimo, że nie- 
którzy, Żydzi mianowicie, zasiłek w całości o- 
trzymali — tego nie wyjaśniono wcale. Rekursa 
nie zostały uwaględnione dotad i z miewiadoż 
mych powodów jesteśmy pokrzywdzeni, 


Personal kolejowy z Ropczyc. 


PRAWO DO ZASIŁKU TYCH, GO UKOŃCZY. 
LE 14 LAT. Komisye zasiłkowe albo odmawiają 
zasiłku osobom, które ukończyły 14-ty rok ży: 
cia, albo też wstrzymują wypłatę zasiłku tym, 
którzy już zasiłek pobierały, a obecnie skończyły 
14 lat życia. Motyw. jest zawsze ten sam: że oSoe 
by te mogą pracować same na swoje utrzymanie. 

Wedle rozporządzeń postępowanie to komisyi 
zasiłkowych jest niesłuszne. Wedle postanowie- 
nia par. 2? ustęp I ustawy z 27 lipca 1917 r. Dz. 
P. p. Nr. 313, zarobek własny, który uprawniona 
osoba uzyska po powstaniu jej prawa do żąda- 
nia zasiłku, nie ma żadnego wpływu na dalsze 
istnienie tego prawa. Ministerstwo obrony krajo- 
wej reskryptem z dnia 6 lutego 1918 r. Nr. 
5872/XVIII b przypomniało ten przepis ustawy 
namiestnictwu we Lwowie, a namiestnictwo o- 
kólnikiem z 28 marca 1918 r. 1. 1021:Kzz podało 
je do wiadomości wszystkim galicyjskim po- 
wiatowym komisyom zasiłkowym celem najści: 
ślejszego stosowania. 

PRZYDZIAŁ ZBOŻA DLA PRODUCENTÓW. 
Urzędownie ogłoszono rozporządzenie Urzędu wy 
Żywienia ludności z 22 lipca, którem ustalono 
tymczasowo przydział zboża dla czynnie pracu- 


- 


zamieszknie p. Sł, z v-r.unul musi obejść się snra- | łących producentów. (rolników), prowadzących 


przetrwanie. 


PRAWO LUDW 


własne gospodarstwa domowe, ich rodzin, siud- 
bv i robotników, którwch żywią, na li kilogra= 
mów miesięcznie, o ile te osoby przekroczyły 15 
mok życia, dla osób zaś młodszych na 9 kilogra: 
mów zboża miesięcznie; dla nieczynnie zaś pra- 
cujący:ch producentów, ich rodzin i służby, o 
ile czynnie przy rolniczych robotach nie są za- 
jęci, na 6.75 kilogramów zboża miesięczie. 

UBYTEK LUDNOŚCI. Pod tym tytułem pi- 
sze „Społem z dn. 2 bm.: „Pewien uczony polski 
obliczył, jak zmniejszyła się ludność Krółestwa 
Polskiego podczas wojny. W lipcu 1914 r. przed 
wojną liczono mieszkańców 13 i pół miłiona. W 
r. zaś 1916 mieszkańców było 10 milionów. Czyli 
że ludność zmniejszyła się o 3 i pół miliona. Na 
stu ludzi ubyło 26:ciu! Przyczyny tego wyludnies 
nia są jasne: maprzód wzięto ludzi do wojska ro» 
syjskiego, potem mnóstwo mieszkańców przymu- 
sowo lub dobrowolnie pojechało do Rosyi, po: 
tem dużo wzięto na roboty do Niemiec, a coraz 
pogarszające się warunki życia wywołują spadek 
urodzeń a wzrost śmiertelności. Najbardziej wys 
ludniły się miasta skutkiem upadku przemysłu. 
W Warszawie w r. 1914 było 884.544 mieszkań» 
ców,.w r. 1915 — 867.000, w r. 1916 — 780.654, 
w r. 1917 — 733.608, w r. 1918 — 666.847. W ciągu 
czterech łat ubytek wynosił 220 tysięcy mieszkań- 
ców!” 

Dopiero ostatnio, na skutek powracanła us 
chodźców i żołnierzy z Rosyi, według statystyki, 
prowadzonej przez biuro okręgowe rozdziału 
kart chlebowych, liczba mieszkańców Warszawy 
zwiększyła się o 30 przeszło tysięcy. W ozasie 
najbliższym spodziewać się można jeszcze znacz» 
nego powiększenia się tej cyfry. 

74 WYROKÓW ŚMIERCI. „Arb. Ztg.' ogłasza 
w popołudniowem wydaniu rozkaz komendy woj: 
adkowej Nr. 177 z dnia 29 lipca br., który ma być 
przy raporcie podany do wiadomości żołnierzy. 
Mianowicie w polu wykonano wyrok Śmierci na 
(4 żołnierzach z pułków piedhoty Nr.: 100, 71, 91, 
28, 102, 21 i 7. Kara ta spotkała ich za zbrodnię 
buntu, dezercyę, rokosz, zdradę stanu it. p. 
Wśród rozstrzelonych 17 służyło w ozesko-słowac= 
kim legionie i zostali wzięci do niewoli. Między 
żołnierzami 100 p. p. są nazwiska polskie: Rudolf 
Kuś i Jerzy Sładyński; w 71 p. p. jest wiele nax 
zwisk słowiańskich i węgierskich. 

JAKIE OFIARY PONIEŚLI. SŁOWIANIE W 
AUSTRYI. Poseł czeski Rydlo udowodnił w- par» 
łamencie, że wśród inwalidów wojennych w Au: 
stryi pochodzenia słowiańskiego jest 112.427, zaś 
niesłowiańskiego 30.817, W taki sposób Słowianie 
spełniii swoje obowiązki względem państawa! 

NOWA BROŃ AMERYKAŃSKA, Jak dono 
szą z Nowego Jorku, żołnierze amerykańscy, wye 
syłani do Europy, uzbrojeni są w nowy model ka: 
rabinów ósstrzałowych. Ładunki tych karabinów 
są nabite nie kułą, lecz śrutem. Strzał nie niesie 
wprawdzie tak daleko, jak zwyczajnego karabi- 
nu, ale za to w boju zbłizka daje nieocenione 
przysługi. Śrut bowiem, wystrzelony z rusznicy 
nowego systemuj ogarnia przestrzeń 4 stóp i nie» 
Sie na 120 metrów. Zdaniem znawców, nowa 
broń ma być lepszą, niż karabiny maszynowe. 

ROZWÓJ KOOPERATYW W NIEMCZECH. 
Centralny związek niemieckich stowarzyszeń 
spożywczych zamknął w czerwcu b. r. 15-letni o» 
kres swej działalności wydajnym rezultatem. Do 
Związku należy 1112 stowarzyszeń z 22 miliona: 
mi członków. Podczas wojny stowarzyszeniom 
związkowym przybyło blizko pół miliona rodzin. 
Oprócz warstwy robotniczej coraz szersze koła 
wciąż pnzyłączają się do kooperatyw spożyw» 
czych. Tak wzrosła liczba członkówsrzemieślni= 
ków z 88.000 do 116.000; gospodarzy rolnych z 
30.000 do 43.000; urzędników i różnych zawodow- 
ców z 75.000 do 91.000. Liczba członkińskobiet 
podczas wojny powiększyła się z 267.000 do 
448.000. Ogólny bilans zamknięcia 1917 r. stowaa 
rzyszeń związkowych przedstawia 717 milionów 
marek. 

CZTERY MILIONY RUBLI ZRABOWANE. 
W dniu 7 b. m. wieczorem zajechały przed budy: 
nek Tow. wszechrosyjskiej kooperatywy w Mo» 
skwie cztery uzbrojone automobile. Szyldwachów 
obezwładniono, kasy wyłamano i zabrano cztery 
miliony rubli. 

WIELKIE POŻARY LASÓW WE FRANCYI. 
(BK.) Z Berna telegrafują: Dzienniki paryskie 
donoszą, że w okolicach Toulonu, Avignonu i 
Tulle wybuchły nowe pożary lasów. Użyto licz- 
nych oddziałów żołnierzy serbskich celem zloka» 
lizowania pożarów. Szczególnie szalał pożar w 
lasach na północ i na północny zachód od Tcu 
onu. | 


i 


Obowiązkiem keżdego Towarzysza 
jest prenumerować „Prawo Ludu“, | 


5 


Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“ 
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyf). 

Ogłoszonia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedmę 
szpaltowy 60 hal. — Nadesłane za jeden wiersz petitow$ 
jednoszpaitowy lub jego miejsce 1 kor. — Doniestanla po 
kronice za wiersz petitowy jednoszpaltowy lub jego miej- 
sce 2 kor. —- Drobne ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraz 14 hal. 
Należytość z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotnych 
ogłoszeniach rabat. Ceny załączników, pasków, ogłoszeń wśród 
tekstu, wedle specyalne| umowy. 


| GORIN cejnie szybko | 


PLUSKWY. 


kor. 4—, wielka flaszka kor. 
1 strzykawka kor. 2:—, «a 


Do nabycia w Aptekach I Drogueryach. — Skład główny 
na Austro-Węgry: 
(Węgry) 


Apotheke zur „KÓFEKUŃG” in Pets Hr. 
tA 
a 


Wyłączna sprzedaż dia mias 


Ś 


Próbna flaszka 


16— 


poszczególnych do odstzglenia | 
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do prania i mycia, preparat znakomicie mydlący 
się i przewyższający wszystkie dotychczas w użyciu . 
będące. Paczka 5-kilowa 12 kor., 10-kilowa 23 kor. 
Odsprzedawcy otrzymują rabat przy odbiorze skrzyni 
50 kilowej. = 
Białe mydło mineralne do mycia rąk i delikat- 
niejszego prania, paczka zawierająca 32 kawałki 14K. 
Myciło toaletowe w różnych kolorach, pachnące, 
paczka 32 kawałki 18 kor. Toż samo mydło ró- 
żowego koloru paczka 24 duże kawałki 18 kor. 
Wysyłka za zaliczką. Przy większem zamówieniu 
należy połowę należytości przysłać naprzód. Naj- 
mniej można zamówić 1 paczkę z każdego gatunku. 


M. JUNKER, Dom wysyłkowy, Zagrzeb Nr. 104 
(Kroacya) ul Petrinjska 3 III. 


Naiwyższe szczęście 


$4 osiąga się istotnie tylko przez idealną piękność, 
POR Najważniejszą jest piękna twarz. Każdy lubi i mówi 
ka = tylko o piękności twarzy. Dbajcie 
zatem o upiększenie waszej cery 
3) ji o zachowanie młodocianego wy* 
dj |glądu twarzy aż do najpóźniejsże-” 
MUN go wieku. Przez moją poprawioną 
> Qqwedług Dra Idelsona metodę po- 

A i 7 |zbędziecie się wkrótce na zawsze 
RENN. Ay wszelkich nieczystości skóry i pie- | 
ł $ gów. Twarz wasza odzyska olśnie- 
tdwającą białość i świeżość. Wysy- 
łam każdemu za darmo wskazówki 
sj C= Jdo zastosowania tej cudownie dzia- 
sa łające iszcie zaraz do A. Jelinek, Wiedeń 66, 
pas skrytka pocztowa 37, oddział 48. Odpowiedź musi 
BE być opłacona. 2405 


we 
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ZJEDNOCZONE FIRMY 
DROBNER — KRAKÓW Í 
Telefon 415 polecają: _ Telefon 415 g 


Farbka do bielizny : paczka na 125 g ma- 
teryl 50 hal. 


Farbka do bielizny „Ultra'* — torebka 
46 hal. 


, 

| a 

Szczotki ręczne do szorowania po 320, $ 
| 


350, 4:20. | 
Pędzle do bielenia — sztuka kor. 24'— itd. 
Kreda szlamowana — 1 kig. kor. 120 
Suche farby. — Klej stolarski. 

wWysyśka matychmiastewa. 
© 19 ETENE TEI 9 © OBRA © © KREM ERATED DO 


DLA KOBIET NA LATO 
Benignina specyalna na piegi 5 K. „„Gurahumora" 
mydło toaletowe 10 K. Znakomite rmydła rosyjskie pc 
12 K, 14 Ki 16 K. Mydło t krem liliowy na białą cerę 
po 12 K i 17 K. Glicerynowy krem 2 K i4 K. Glice. 
rynowe mydło po 5 K. Na pciiły, pluskwy 1 Ki2K 

wysyła za zaliczką 
Juliusz Łopatka, aptakarz w iloło mi, 
ul. Jagiellońska. 


DSUZRUK=2 2 © SEIEUG © OCENE GE 


Myszy, szezury, piuskwy, karakony 


wyrób i wysyłka wypróbowanego rady- 
„„„ Nalnie działającego niszczącego środka za 
my który codziennie listy podziękowań ni- 

ss ly wają | Przeciw szczurom |} myszom K 5'—, 

”  trzeclw «arakonam i szwabom koron 5'--. 
Szczególnłe inocna pasta przeciw szezursm kor. 6:—. Tynktura 
na pluskwy kor. 2. Specyelnie silna Tinktura na pluskwy Pre- 
wasii kor. 3:50. Niszczyciel molów kor. 2*—, Przeciw robactwu 
proszek kor. 1:60 I kor. 3*—, Rozpyłacz elo tega kor. 1-5U. Tyn- 
ktura przeciw ludzkim wszom kor. 1:50. Maść przeciw wszom 
dia bydła kor. 2*—, Proszek przeciw wszom ubrań i blelizry 
kor. 27—. Tynkiura przeciw psim pchłom Kor. 159, tynktura 
przeciw wszeikiemu robactwu, jak szzodnikamm owoców I jarzyn. 
kor. 8— Wysyłka za pobraniem. Zakład niszczenia robac- 

Iwa M. JUNKER, Zagrzeb 104, Patrińska ul. 3. (i(roacya). 
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w KRAKOWIE, LWOWIE | SANOKU 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Rok założenia 1804. 
Oddział |. Budowa maszyn: 
Maszyny.parowe, pompy. ma- 


Telefony 2060, 188 


kolejek polowych, leśnych i 


górniczych. 


szyny wyciągowe, kompresory Oddział V. Odlewarnia że!aza 
It. p. i metali: 
Oddział Il. Kotlarnia: Odlewy budowlane i maszy- 


Kotiy parowe różnych syste- 
mów i wiełkości. 
-Oddział lil. Budowa mostów 
i konstrukcyi żelaznych: 
Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukcye dachowe, hale tar- 
gowe. 


Oddział iv. Budowa wagonów: 


Wagony osobowe i towarowe 
wszelkich typów. Cysterny. 
Wozy dla tramwajów elektry- 
cznych i konnych. Wózki dla 


a z 


wali sh iolar 
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(ZY, 


nowe, podług własnych lub 
naces znych modeli, do 10-ciu 
ton w jednym kawałku. 


Oddział VI. Budowa statków: 


Statki rzeczne, parowe i mo- 
torowe, łodzie, bagry lądowe 
i rzeczne, parowe i motorowe. 


Specyalmość: Bagry lądowe dla cegielń. 
Oddział VII. Budowa motorów: 


Motory naftowe i ropne, naj- 
nowszej konstrukcyi „Elzeta”. 


HKKXKAKKKKKKKKKKKKKKNKKAKAKY m ZRT =] | TE 

Pasów popędowych z różnych materyałów, płacht 
nieprzemakalnych i nakryć, wężów parcianych, Ścierek 
maszynowych, płyt uszczelniających, oraz smarownic 


A 2 e ZEN, nizkich cenach. — z 
i innych przyborów technicznych (SAZA; Niklowy system ee aiaa | 
js” Roskopf Patent i ETETE: | 
PSSO A * dostarcza ze składu A łańcuszkiem koron y A PA 
Rz; 30—, tensam na El l 
BIURO TECHNICZNE AA FEE UHA F 


inż. Józefa Weingrüna 
Kraków, Grobie |. 17. 
XYXKKKKKNKKKAKANKKKAKKKKKKKE pouk og = do 40-22. Maszyn! 


Siar, kn Il 


— Telefon 2145. 


kolodioi, karay 
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Nr. PL 


Hacentrala Tel. Nra 1138, 2078. 


Adres telegraficzny : 


Wojenna Centrala Handlowe 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1 
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. Oddział aprowizacyjny, Oddział 
budowlany, Oddział drzewny, 
Oddział rolniczy (tel. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 
bydła i trzody chlewnej (adres 
telegram.: „Pecus”*, nr tel. 599). 


Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.“ 
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firma 


Ę ignacy Cypres 
Kraków, Szewska 13/19 


sprzedaje towary 
L z po nadzwyczajnie 


Wazne dla rolników 
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Nowość XX. wieku! 


w ozdobnych szafkach dre- 
wnianych K 60: —. Posrebrza- 
ny kryty Gre Roskop- -Patent 
40 K. Stalowy damski, K 50, 
K 60. Budzik K 30—, Łań 
cuszki srebrne od K 12—, 
Harmonie po K 40, 50, 70, 
do 150. Skrzypce po K 40, 50 
70 do 120. Dyamenty do szkła 


bez, iakoteż młynki ręczme o gwa- 
rantowanych kamieniach 


ROEE CT 
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dostarcza na zamówienie 


POLSKA FABRYKA ŚLUSARSKA 


K. HOGENI 


RZESZOW II, 


ki do włosów 25—, brzytwy 


Główny cennik darmo i opłatnie. 
PONCZYCEW FW. NO ZAW NON 


JORFA 


RUSKA WIEŚ. 


Przeczytane numera 


= lekkie do pociągu kieratowego z pytiami lub 
| Proszę żądać cenników i prospektów. 


-n CAN ZZ 


zapewnionej aprowizacyj! fce 
FADTYŚA maszyn rolniczych Oświęcim, [krewnym i | Ważne dla rolników | e) 


poleca: 


"=" UV WY TWY WYW WY =" WYCH 


Niech każda Pani czyta | 


% moje bardzo zajinujące pouczenie o 


 powoczesnem pielęgnowaniu biusiu i- 


ph Wypróbowana rada na wypas 
NY dek osłabienia i braku petne- 
9 go biustu ! Proszę pisać z zaufaniem 
/ do IDY KRAUSE, TA (Wę- 
gry) Schanzstrasse 2, Abt. 61. 
Nie nie kosztuje. 


Jh ale dów 


i wszelkie części składowe. 
Aparaty fotograficzne 
i przybory do tychże. 


Pałefony, gramofony 
i wielki wybór płyt. 


BEEESOEENEEOREEOEGZEFE 5 


|=: 


l 
Joskonale maszyny do szycia 


Przyjmuje się maszyny uży- 

wane i płaci gotówką przy 

kupnie nowych, skupuje ma- 

szyny do szycia, gramofony, 

płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów. 


1 flaszeczka K 8'50 opłatnie; 4 ilaszeczki wymagane zwykle 

do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód należytości K 21— 

Do nabycia tylko u L. Veórties'a, Apteka pod „Białym 
Oriem'', Lugos 764, Banat. 


Ne, pow wiedziainy redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. 
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El © 
Ej Polecone leki prof. Botkina! ©! 
w > pi i ; [a] Na reumatyzm: Balsam częstochowski (3 i 5 IQ. E 
Piersiowo NPK = Płucno r — | fa] Antireuma kapsułki (5 K). T 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści — [E] pępek EGE DA RONDA El 
Cierpiący na blednice. 2308 E n TOCK na chorobę św. Walen- [aj 
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- Na wola: maść i płyn (5 K). e 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie E Nervocorin: kapsułki na choroby sercowe i bez- z 
ych chorób zapomocą senność (6 K). D 
Wapienno-żelazistego syrupu apt. ZANE, a. | [nij ARG KTO K). upławy kobiece i Liyper_qj 
okazal sig iut n setek tysiecy clerpiacych gA | [E] kater ir: kom piemaci ak ok. fE} 
profesorowie i lekarze stosują go i po- (a) Na porost włosów: pomada (3 K, 4 K i 5 K). fal 
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy- EF Na wszelkie rany | bolaki: „maść domowa* pu- t 
NY. = dełko razem z gazą (5 É). Ą 
mipnionyca EE WK SE koklu AB ŻA Wino ziołowa: na chore żołądki, apetyt, wzino — 
szu, angielskiej choro y (rhachitis), plu- $Ę zh (EJ) BĘ) UA de : ; : 5 
cia krwią, chudnienia, chorćb kobiecych W fal H e GE REY a ah każ, wj R IG] 
c a kaszel: syrop ziołowy (8 K, , 6 K). 
en S YI kC TM [a] Na składzie : tran rybi 5 K, balsam życia na żołądek ial 
i zapachu -zażywają go chętnie nawet 2 K, inaść na nagniotki 1 K, proszek i maść % 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. [a] p TRAP a A sę: nóg "W ka ce, (KA ACE: [a] 
Wojskowi wracający z pola walki, [5] ERA KSG CA: OPAANOC iaj 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 5 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi- gą El ju. Łopatka, aptekarz w Molomyi, ulica Jagienońska 10. El 
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro- [s] [i] 
wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. BEGEGEBABEGOEIE m r 
| HHE 


wj 


rzy zamów!izaniach nowołajcie się 
zawsze frani 
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